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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

PAŃSTWO POLSKIE WINNO OBJĄĆ SWYM ZASIĘ­
GIEM KULTURALNYM I POLITYCZNYM I SWYMI GRA­
NICAMI WSZYSTKIE ZIEMIE, ZAMIESZKAŁE ZWARTĄ 
MASĄ PRZEZ POLAKÓW ORAZ ZOSTAJĄCE POD 
WPŁYWEM POLSRIEJ CYWILIZACJI

Deklaracja ideowa Obozu Naroduwn-Radykalneao
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A r m i a  p o l s k a  w k r o c z y ł a
d o  C i e s z y n a

niosąc wyzwoianle Kodakom ra Olza
CIESZYN 2 10 (TEŁ 

W Ł.). DZIŚ O GODZ. 14 
ODDZIAŁY ARMII POL 
SKIF.J PRZEKROCZY­
ŁY B. GRANICE POL­
SKO - CZESKA W CIE­
SZYNIE, OBEJMUJĄC 
W  WIECZNE POSIADA­

NIE NARODU POLSKIE 
GO PRASTARE KSIF  
STWO CIE&ZYŃJKIE.

W  NIEDZIELE ZAJE  
TY ZOSTAŁ CIESZYN 
ORAZ JEGO OKOLICE 
W  PROMIENIU OKOŁO

18 KM. IR.SEJMOWA­
NIE ŚLASi: A ZAOL 
ZA&SKIEG0 ODBYWA  
SIE POWOLI, GDYŻ 
W I E L E  D R Ó G  I 
PRZEJŚĆ JEST POD­
MINOWANYCH.

. A  a  s z  k o r e s p o n d e n t  t e l e f o n u j e :
ClESZYN , 2. 10 (telefonem  od dom inujący naczelny 

specjalnego wysłannika A B C ), Niech żyje Polska.
m otyw :

J jsJ juz tyluo jeden Cieszyn —  
Cieszyn polski, który od świtu 
chyba przygotow yw ał się do en­
tuzjastycznego powitania A rm ii 
Polskiej niosącej w yzw olenie ro - 
radom  za Olzg

D aw ny czeski Cieszyn tonie od 
rana w  pow odzi flag polskich. Nie 
ina domu, okna, bram y w  której 
n ie pow iew ałaby chorągiew  b ia ło- 
czerwona. W Cieszynie w ykupiono 
w czoraj cały aapas materiałów 
białych i czerw onych. Niektóre 
flagi niezgrabnie uszyte, pewno 
drżącym i od wzruszenia rękami, 
tym  bardziej są dokum eniem  
chwili.

W  miarę zbliżania się godz. 14 
napięcie oczekiwania rośnie. Lu­
dzie liczą nierylko na gpaziny, ale 
i minuty. N ajeonej z ulic po jaw i­
ła się wyniesiona z dawnej szkoły 
czeskie] tablica, na której kilku 
starszych uczniów Polaków  co pół 
godziny w ypisuje, ile lesz­
cze pozostało ao historycznej 
chwili.

Zbliża się godzina 11. Tłumy 
ciągną na rynet cieszyński, gdzie 
ma się odLyć wielka manifestacja 
Na kilka minut przed jedenastą 
cały plac jest w ypełniony. G dy na 
balkonie ratusze ukazuje się bur­
mistrz Cieszyna Halfar, milkną 
krzyki —  cisza zalega plac. Po­
dają pierwsze słow a przem ów ie­
nia:

—  Ziem ia Cieszyńska wraca 
dzisiaj do Polski...

Tłum y zdają, się nie słyszeć nic 
się sam oloty. W kiuczach lecą 
nisko majestatycznie, Nad Olzą 
zniżają lot. Wita ich huragan o - 
klasków  ) okrzyków . Nie przekra­
czają jednak jeszcze Olzy, lecąc 
wzdłuż dawnej granicy.

W ybucha ■wrzawa okrzyków  i 
w iw atów  —  w  każdym  z nieb na 
sw ój sposób powtarza się jeden,

Po maniestacji tłumy ciągną w 
stronę historycznego mostu, któ­
ry  niegdyś rozdzielał miasto. Dziś 
jest pom ostem  łączącym  Rzeczpo­
spolitą z Śląskiem. Po obu stro­
nach rr ostu tłum y nieprzebrane. 
Każdy polski mundur witany iest 
długo niem ilknącym i okrzykami. 
Bez przerw y przybywają delega­
cje, a raczej piesze pielgrzym ki 
ze wszystkich m iejscow ości Ślą­
ska Zaolzańskiego.

Nim ukazały się pierwsze od ­
działy polskie na niebie ukazują 
kwiecia Z pośród białych i czer­
wonych gieorginii wystają tylko 
lu fy  dział, karabinów m aszyno­

w ych i g łow y żołnierzy
Na moście pojaw ia się generał 

czeski Hrabczyk i oficerow ie pol­
scy jeszcze w białych opaskach, 
jaku neutralni. Znów  huk okla­
sków.

Po raz ostatni pojaw ili się o fi­
cerow ie poiscy w  białych opa­
skach. Za kilkanaście minut na 
moście zjaw ia się znów gen. 
H rabczyk w  towarzystwie gen. 
M alinowskiego i oficerów  pol­
skich. O ficerow ie są już bez bia­
łych opasek —  wkraczają ob e j­
m ując dla Polski starą ziemię 
piastowską. Ulica wczoraj jeszcze 
nazywana po czesku Saska Kupa 
— dziś nosi już polska nazwę. 
Fojaw ienie się oficerów  polskich

bez
p r
białych opasek w yw ołu je ' za plutonem, kompania za kom -

W ę g r y  ż ą d a j ą  n a t y c h m i a s t
pra wa samostanowienia

BUDAPESZT, 2. 10. W ęgierska nia rządu węgierskiego, aby slusz 
A gencja Telegraficzna kom uniku- ne postulaty W egier, dotyczące 
je : Poseł węgierski w  Pradze na wprowadzenia w  życie prawa sa- 
podrtawie instrukcji z buaapesz- mostanowiania by ły  natychmiast 
tu zakom unikował czeskiemu m i- wprow adzone w  życie, 
nistrowi spr. zagr. K rofcie  życzę- | —

panią wchudzą za Olzę. Pierwszy 
batalion przemaszerował.

Po pierwszym  batalionie p ie­
choty zjawiają się przedstawicie­
le władz cyw ilnych. B. konsul 
polski w  M orawskie; Ostrawie 
Malhomme jako komisarz cyw li- 
ny śląska Cieszyńskiego obejm u­
je wtadzę. Jest punkt kulm ina­
cy jny uroczystości i szczyt entu­
zjazmu.

A potem idą bataliony za ba­
talionami. Sam oloty polskie prze­
kraczają już tera- linię Olzy.
W brod przez rzekę przechodzą
oddziały łączności ciągnąc linie 
telefoniczne. Samochodami prze­
jeżdżają przez most oddziały sa­
perów , aby zbadać dalsze prze j- 

Gabrysiem na czele. Nikną w po- ! ścia i drogi, które mogą być pod- 
tokach kwiatów, którymi obrzuca minowane.
je  ludność. | Znów  idzie piechota. Szpalery

Teraz maszeruje pierwszy b a - strażaków i m ilicji obywatelskiej 
tauon podhalańczyków. Idą w  nie wytrzym ują juz naporu tlu- 
szyku bojow ym  —  na moście roz- I m ów. Radość i entuzjazm złam; -
sypuje się krok żołn ierz ;. Pluton ly kordony i szyki. Tłum y rzuca-

nieopLany entuzjazm. Okrzykom, 
wiwatom i oklaskom nie ma koń­
ca.

A le to jeszcze nie to. Nie to na 
co lata całe oczekiwali rodacy za 
Olzą U w ylotu mostu błysk ba­
gnetów —  to pierwszy pluton 
podhalańskiego pułku piechoty 
wchodzi na most, aby ustawić ię 
szpalerem i w  ten spsób um ożli­
wić oddziaiom przemarsz, bo bia­
ło -  czerwone tłumy zalegają całe 
ulice. Jadą cykliści. Na row ery 
na hełm y żo łn ien y  padają narę­
cza kwiatów, które tłumy biorą 
nie wiadom o skąd.

Nie do opisania jest teu entu­
zjazm tłum ów, gdy na moście zja ­
wiają się oficerow ie polscy z gen.

ją  się na żołnierzy —  chcą ra ­
zem z nimi ramię przy ramieniu 
maszerować. Tłumy ustępują do­
piero, gdy zjaw iają się polskie 
pancerze —  oddziały czołgow . Su­
ną z warkotem  przez most. Nie 
widać ich och n n n e j barw y — 
edłe czołgi pokryte są warstwą 
innego, tylko to jedno zdanie, w  
którym streszcza się chwila obec­
na, zamykają się ich marzenia i 
oczekiwania. Marzenia spełnione.

Na całej linii Olzy wkraczaj", 
oddziały polskie przez brody i m o­
sty.

Nad każdą kolur mą łopocą du­
mnie transparenty:
„W itajcie! —  Na w ieki razem ".

W ojska maszerują dalej. Po m o­
ście dudni ich krok —  okrzyki nie 
m ilkną. Za wojskiem  będą iść od ­
działy puwstańców śląskich. Idą 
już ich widać —  grzmot okrzyków  
głuszy krok, głuszy dźwięki o r - 
orkiestr.

Oddziały idą —  obejm ują na 
w ieki Polski Śląsk.

Z Wami omkrfcczM Olza
majestat Rzeczypospolitej 

R o i  c ? z  m a r s z .  R y d z a  Ś m i g ł e g o  d o  ż o ł n i e r z y
Rozkaz marsz. Śm igłego-R y­

dza wygłoszony przez radio o 
godz. 13.50 na chwilę przed 
wkroczeniem  wojsk poiskich na 
Śląsk Zaolzański.

Żołnierze grupy generała Bort- 
now skiego!

Za chwilę przekroczycie Olzę,

skazaną w ciągu długich lat na 
upokarzającą służbę rzeki, ozna­
czającej granicę nie istniejącą 
ani w  sercach tych, co oba je j 
brzegi zamieszkują, ani w sercu 
całego narodu polskiego.

D zisiaj Olza staje się inną rze­
ką, chociaż je j. fa le  tak samo szu­
mią, chociaż nad tymi faiam i

Tragedia Czechosłowacji
P a ń s tw o  c z e c h o s ło w a c k ie  

p rz e ż y ło  tra g ed ię , k tó ra  r z a d ­
ko sta je  się  u d z ia łe m  n a r o -  

| d ó w . N ie  c h o d z i  n a m  w  t< j 
c h w ili  ju ż  o stra ty  m a ter ia ln e , 
a c z k o lw ie k  i te są n ie s ły c h a ­
n ie  d u że . C z e c h o s ło w a c ja  tra - 
ci p rz e c ie ż  n a  r z e cz  N ie m ie c  
n a jb o g a tsz e  cz ę ś c i sw e g o  o b ­
szaru . A le  je s z c z e  is to tn ie js za  
jest tra g ed ia  d u ch o w a .

M oże  n ik t tak, ja k  P o lsk a , 
n ie  je s t  w  stan ie  z r o z u m ie ć  
tej tra g ed ii. M j śm y  sam i w  

W  razie jak ichkolw iek usterek w ie k u  X V III p rz e ż y li p ie r w - 
przy dostarczaniu naszego pisma szy  r o z b ió r , gd y  b ez  0 p o ru  m i-  
w  W arszawie lub na prow incji lita rn e g o  o d d a liś m y  cz ę ść  n a - 
prosim y W . P. Prenum eratorów szego  te ry to r iu m . Z n a la z ł się 
kierow ać zażalenia natychmiast ( ty lk o  je d e n  R e jta n , k tó ry  u ra - 
d o  zarządu ABC. W -w a, N o w y , to w a ł h o n o r  n a ro d u , a le  b y ła  
Ćwiai 15 m . 1. I to ty lk o  d e m o n s tra c ja .

W ydaw nictw a ABC | I  d la te g o  w  c h w ili  o b e c n e j

K O M U N I K A T

ro z u m ie m y , że  n a jis to tn ie j­
szym  cz y n n ik ie m  tra g ed ii c z e ­
c h o s ło w a c k ie j je s t  k a p itu la c ja  
bez sta w ia n ia  o p o ru .

N ie  je s t  b o w ie m  h a ń b ą  dla 
n a ro d u  p r z e g ią ć  w o in ę  i p o ­
n ie ść  c h o ć b y  n a jw ię k sz e  s tra ­
ty, n a tom ia st je s t  n ie s ły ch a n ie  
c ię ż k ie  o d d a w a ć  c z ę ś ć  o b s z a ­
ru  w ła sn e g o  p a ń stw a  b e z  sta ­
w ia n ia  c h o ć b y  n ie u d a n e g o  o -  
p o ru .

F a k t ten  n ie w ą tp liw ie  z a ­
c ięży  n a d  p r z y s z ło ś c ią  p a ń ­
stw a c z e c h o s ło w a c k ie g o . Jest 
on  o zn a k ą  b a n k ru c tw a  sa m ej 
k o n c e p c ji  p a ń stw a  c z e c h o s ło ­
w a ck ie g o . N a r ó d  czesk i b ęd z ie  
m u s ia ł n a w ią z a ć  d o  d a w n ie j­
szy ch  tr a d y c ji , b y  o d r o d z ić  się 
m o ra ln ie . I  te t r a d y c y je , d o  
k tó r y c h  n a w ią z y w a ć  b ę d z ie

m u s ia ł, n ie  b ęd ą  tra d y c ja m i 
H usa i K o m e ń s k ie g o , a le  tra ­
d y c ja m i św . W a c ła w a .

Ź r ó d łe m  b o w ie m  b a n k r u c ­
twa C z e c h o s ło w a c ji  je st w y ­
zn a w a n a  p rz e z  nią id e o lo g ia  
w o ln o m u la rsk a , k tó ra  jest h i­
s to ry czn ą  k o n s e k w e n c ją  I lu sa  
i K o m e ń s k ie g o . I tu z a ch o d z i 
je s z cz e  je d n a  w s p ó l ia  cech a  
m ie d z y  d z is ie jszą  C z e c h o s ło -  
w a t ją  a P o lsk ą  p o ło w y  X V III  
w ie k u . T ą  w s p ó ln ą  ce ch ą  są 
w p ły w y  m a so ń sk ie . M ożn a  
p o w ie d z ie ć , że rzą d y  m a s o u e - 
i i i  o tw ie ra ją  d rog ę  d o  r o z b io ­
ru  p a ń stw a . D ziś w ię c  ty lk o  
o d r o d z e n ie  n a r o d o w e  i k u to - 
lick ie  sp o łe cz e ń s tw a  cz e sk ie g o  
m o ż e  b y ć  g w a ra n c ją  le p sze j 
p rz y s z ło ś c i .

N a r ó d  p o ls k i, k tó r y  o b e c n ie

z a k o ń c z y ł sw e ra ch u n k  z  C ze ­
c h o s ło w a c ją , b ę d z ie  z z a d o ­
w o le n ie m  w ita ł w sze lk ie  o -  
zn a k i o d r o d z e n ia  cze sk ie g o . 
O d b ie r a ją c  b o w ie m  Ś ląsk  Z a ­
o lza ń sk i n ie  d z ia ła liśm y  z o o -  
b u d e k  zem sty  cz y  m e n a w iśc i, 
s p e łn ia liśm y  je d y n ie  nasz 
św ię ty  o b o w ią z e k  w  stosu n k u  
d o  w s p ó łro d a k ó w ' zza  O lzy .

D z iś , g d y  ten o b o w ią z e k  je s t 
ju ż  s p e łn io n y  z p e łn y m  „ r o ­
z u m ie n ie m  i c a łk o w ity m  
w s p ó łc z u c ie m  b ę d z ie m y  p a ­
trzeć  na d a lszy  r o z w ó j w j  p a d - 
k ó w , ja k ie  się  b ę d ą  r o z g r y ­
w a ć  na teren ie  p a ń stw a  c z e s ­
k ie g o . B ęd z iem y  o c z e k iw a ć  
ch w ili, g d y  w  n a ro d z ie  c z e s ­
k im  z w y c ię ż ą  tr a d y c je  św . 
W a c ła w a .

J. K.

chylą się te same drzewa i bieg 
je j się nie zmienia.

Mimo tego, ta odwieczna rzeka 
była czymś innym w czoraj, a 
czymś zupełnie inrym  staje aię 
dziś.

Oo to znaczy?
T o znaczy, że człow iek swym 

duchem, swą wolą nadaje treść i 
ż j'cie  światu materialnemu szca< - 
golnie wtedy, gdy koncentruje 
się i działa w imię wielkiej spra­
wy, w  imię w ielkiej idei-

O tym  my, żołnierze,* doorze 
pamiętać musimy.

Olzę zmienia siła w oli narodu, 
służąca idei jego  całości i praw.

Wy, żołnierze, jesteście w  tej 
chw ili uosobieniem w oli narodu.

Z wami przet racza Olzię m aje­
stat R zeczypospolitej, na was w  
tej chw ili patrzy z dumą cała 
Polska, do was rw ie się serce z 
każdej piersi, okrytej mundurem 
polskiego żołnierza.

Gdym was w ysyłał nad Olzę, 
ufałem  wam. Za zaszczyt, który 
dzisiaj was spotyka, m usicie 
w łożyć tyle serca i tyle hartu w 
dalszą waszą żołnierską służbę, 
bym  miał do was stokroć w ięk­
sze zaufanie.

A  gdy ruszycie, pom yślcie ze 
czcią o  tych, co bez żołnierskie­
go munduru dawali po żołnier­
sku życie, czekając za Olzą na 
was i na Polskę.

M aszerow ać!


